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Czekamy na Państwa telefony pod nume-
rem (32) 230-84-51, w piątek, od 11.30 
do 13.30. A o czym informowali nas  
Czytelnicy podczas ubiegłego dyżuru?

Dyżur redakcyjny
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Bałagan 
na placu
Czytelnik skarży się na bałagan, 
jaki panuje na posesji w okolicy 
ul. Sokoła w Gliwicach. – Od 1,5 
roku dopominam się na policji 

i w straży miejskiej, żeby zrobio-
no porządek z tym miejscem. 
Teren trafił w ręce prywatnej 
osoby i zrobił się śmietnik. Nikt 
nie pilnuje też rosnącej tam zie-
leni. Robi się już niebezpiecznie, 
a ludzie jeszcze donoszą dodat-
kowe śmieci. 

Za małe 
agencje 
Z Zabrza zadzwonił do nas pan 
Jan. – Zupełnie nie rozumiem 
logiki towarzyszącej tworzeniu 
agencji pocztowych w bardzo 
małych lokalach. Taka sytu-
acja ma miejsce np. na osie-
dlu Kopernika w Zabrzu. Lokal 
jest mały, mieszczą się w nim 
najwyżej dwie osoby. Wydaje 
mi się, że koncesje wydaje dy-
rekcja w Warszawie, nie mając 
pojęcia o lokalizacjach – irytu-
je się nasz Czytelnik.

Psy bez 
nadzoru
 – Często razem z wnukami 
spaceruję w okolicach gli-
wickiego lodowiska przy ul. 
Akademickiej w Gliwicach. 
Właściciele psów za nic mają 
obowiązek trzymania zwie-
rząt na smyczy i w kagańcu 
– denerwuje się pan Jan z 
Gliwic. Czytelnik podkreśla, 
że duże psy biegające wolno 

to w tych okolicach norma. – 
Strach przejść. Nie wspomnę 
już o tym, że nikt po nich nie 
sprząta i dzieci przynoszą po-
tem do domu niemiłe „pamiąt-
ki” ze spaceru – dodaje. 

Kto to wyre-
montuje? 

Od wielu lat na remont budyn-
ku czeka jedna z mieszkanek 
ul. Dolnych Wałów. Kamienica 
od strony podwórka znajduje 
się w fatalnym stanie. – Na 
ścianie jest wilgoć, która prze-
nosi się do mieszkania. Nikt 
nie chce się tym zająć. Dodat-
kowo, kamienica wygląda po 
prostu obskurnie – mówi pani 
Halina z Gliwic.

Nieuprzejmy 
kierowca
Pan Mariusz był świadkiem 
bardzo nieuprzejmego zacho-
wania kierowcy autobusu.  
– Koło szpitala przy ul. Ra-
diowej w Gliwicach jest przy-

stanek, na który podjechał 
autobus linii A4. Kierowca 
otworzył tylko pierwsze drzwi, 
pomimo, że do pojazdu 
chciała wsiąść osoba niepeł-
nosprawna. Gdy zwróciłem 
mu uwagę, odpowiedział, że 
drzwi otworzy wtedy, kiedy bę-
dzie chciał. To skandaliczne 
i nie pierwsze takie zachowa-
nie kierowcy – bulwersuje się 
pan Mariusz.


